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Z  P etersb u rg a , 1 (1 3 )  mu ja .
W  sku tk u  objaw ionego p rzez sz lach tę  życzenia 

u lepszyć  i usta lić  by t sw oich po d d an y ch , N  a j -  
w y ż s z e m i  J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  resk ry p tam i 
rozkazano: w g u b ern jach  gdzie znajdu ją  się p o d ­
dani, u stanow ić  oddzielne, z pośród sz lach ty  ko­
m itety , d la  ułożenia pro jek tu  u staw  o po lepszeniu  
i u rząd zen iu  b y tu  w łościan  obyw ate lsk ich , z w a ­
runk iem , aby  ułożone p rzez kom itety p ro je~ ta  zo 
s ta ły  p rzesłane m inistrow i spraw  w ew nętrznych , 
d la  p rzedstaw ien ia  do N  a j  w y  ż s z e g o uznan ia  
W  n astępstw ie  J i . g o  C. Mość N ajw yżej rozkazał. 
1) dozw olić  kom itetom  gubern jalnym , po ułożeniu 
p ro jek tu  w każdym  kom itecie, w ybrać  podług  sw e­
go uznan ia  i p rzysłać  do S t. P e te rsb u rg a  dw ó ch  
członków  dla  p rzedstaw ien ia  w yższej w ładzy  
w szystk ich  ty ch  w iadom ości i objaśnień, jak ie  
m ieć uzna za po trzebne p rzy  ostatecznem  ro zp a­
trzen iu  każdego p ro jek tu , i 2) d la  poprzedniego 
roz trzaśn ięcia  n ad ch o d zący ch  z kom itetów  guber 
n jn ln y ch  sz lach ty  p ro jek tów  u tw orzyć , p rzy  zo­
sta jącym  pod bezpośredniem  N ajw yższem  zaw ia­
dyw aniem  i pod p re z y d e n c ji J e g o  C e s a r s k i e j  M o ­
śc i  kom itecie g łów nym  co do sp raw y  w łościańskiej, 
o ddzie lną  kom issję z członków’ tego kom itetu: rz e ­
czyw istych  radców  ta jnych : Ł anskoj i nr. P an ina , 
jen e ra ła  p iech o ty  M uraw iew a i je n e ra ł-ad ju ta n ta  
R ostow cow a. Obecnie n iek tó re  z kom itetów  gu- 
b e ru ja ln y ch  ukończyły  sw e zajęcia, a skreślone 
przez nie p ro jek ta  w niesione zostały przez m in i­
s tra  sp raw  w ew nętrznych  do kom issji u tw orzonej 
p r z y  kom itecie g łów nym . N a j j a ś n i e j s z y  I  a n  w  c ią ­
głej troskliw ości o pom yślny b ieg  p rac  w sp raw ie  
w łościańskiej, raczy ł zw rócić  uw agę, że nade  io- 

zace z kom itetów  g u b ern ja ln y ch  p ro jek ta  w c ­
iąg a ją  szczegółow ego, s tarannego  rozpoznania i 
p o rów nan ia  m iędzy sobą, aby po łącznem  roz- 
rząśnieniu w szy stk ich  zaw artych  w  nich propo- 
ycji, ułożyć, na podstaw ie  N ajw yżej w skazanych  
asad , p ro jek t ogólnej u staw y  o u lepszen iu  i u - 
ządzen iu  by tu  w łościan obyw atelskich, obok na­
szytego zastosow ania te j ogólnej u staw y  do w a- 
unków  szczegółow ych rozm aitych m iejscow ości 
Jesarstw a. Ż pow odu w ażności, obszerności. i 
óżnostronności przedm iotów  tej p racy , J e g o  C. 
dość raczy ł uznać  za kon ieczne po ru czy ć  w yko- 
lanie jej oddzielnym  kom issjom  redakcy jnym , ut­
w orzyw szy  takow e z u rzędn ików  odpow iednich 
władz, i  przyzw aniem  do sp ó łudz ia łu  w  p racach  
[oniissji dośw iadczonych  w gospodarstw ie w iej- 
kiem  obyw ateli z różnych  m iejscow ości Rossji.

ty c h  w zględów  N a jj a ś n ie j s z y  P an N a j w y ż e j  
:ozkazać raczył: 1) D la  ułożenia zbiorów  syste -
natycznych  z w szystk ich  p ro jek tów  kom itetów  
izlacheckicli g u b e rn ja ln y ch , oraz d la  sk reślen ia  
iro jek tów : ogólnąj u staw y  o w łościanach , w ycho- 
lzących  z  poddańczej zaw isłości, oraz innych  prze- 
ńsów , do tego p rzedm io tu  się odnoszących , u s ta -  
low ić' dw ie kom issję red ak cy jn e . 2) P rezesem  i 
lezpośrednim  zw ierzchnikiem  obu kom issji red ak - 
w inych  m ianow ać członka głów nego kom ite tu  
spraw y w łościańsk iej, je n e ra ł-a d ju ta n ta  R ostow - 
mwa. 3) K om issję red ak cy jn e  u tw orzyć  z człon 
rów : a) w ybranych  z a  N ajw yzszem  zezw oleniem  
lEGO C. Mości z  obyw ateli dośw iadczonych , i b) 
M ianowanych od m in is te rs tw  spraw  w ew n ę trz - 
nych, sp raw ied liw ości i dóbr państw a, .o ra z lig o  
id d z ia lu  w łasnej J ego  C. M ości  k ancellarji. W  obu 
kom issjach sta łym i członkam i m ają jyc . zarząc za- 
jący in teressam i kom issji kom itetu  g o\\ nego  sp ra ­
w y 'w łościańsk iej, rz eczy w is ty  ra d c a  s tan u  Ż u ­
kowski i zosta jący  p rzy  tej kom issji ra  ca o e- 
g ja lny  Sołowiew; i 4) P ra c e  kom issji re  a cyj^ 
uycli, w m ia rę  ich  w ykończan ia , kom m unikow ac 
kom issji, u tw orzonej p rzy  głów nym  kom itecie

sp ra w y  w łościańskiej, k tó ra  znow u p rzedstaw i te  
p race, z swem i uw agam i, kom itetow i głów nem u. 
P rzy  takow ym  porządku , w łożone na kom issję 
red ak cy jn e  p race , nie mogą być przez nie u k o ń ­
czone i p rzedstaw ione  kom itetow i g łów nem u sp ra ­
w y  w łościańskiej przed w niesieniem  do ty c h  ko­
m issji i rozpoznaniem  przez nie p ro jek tów  w szy­
s tk ich  w  ogóle  kom ite tów  gubern ja lnych  sz la­
checkich, n iek tó re  zaś z pom iędzy ty ch  kom issji 
p rzed s taw ią  sw e p ro jek ta  nie w cześniej ja k  w koń­
cu ro k u  bieżącego.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  Rada administracj’jna na posiedzeniu z d. 2 Igo 

kwietnia (3 inajs) i*, b. zatwierdziła udzieloną przez 
kapitułę metropolitalną W arszawską, xiędzu Kazimie­
rzowi Budziszewskiemu, dziekanowi dekanatu W arec­
kiego, proboszczowi w Słoinczynie, prezentę na ka- 
nonję kaznodziejską w tejże kapitule.

Magistrat miasta Warszawy.—  W  dalszetn  ciągu  o b ­
w ieszczen ia  o targu S to  Jańskim  na w e łn ę  w r . b., o d ­
b y ć  s ię  m ającym , przez  kom tnisję rzą d o w ą  sp raw  w e ­
w n ętrzn ych  i d u ch o w n y ch , w  pism ach cza so w y ch  z a ­
m ieszczo n eg o , zaw iadam ia  nin iejszem  o so b y  in teresso -  
w an e, że  p row ad zon a  w ełn a  na targ przez rogatk i C z e r ­
n ia k o w sk ie , B e lw ed er sk ie , M o k o to w sk ie , J e ro z o lim ­
sk ie  i W o lsk ie , na p lacu  p rzed  ra tu szem  i teatrem , 
zaś w iez io n a  przez  ro gatk i M arym on ck ie , P o w ą z k o ­
w sk ie  i m o sto w e , na p lacu  K rasińsk ich  p rzed  daw nym  
teatrem  w  u rząd zon ych  na ten  cel sz o p a c h , w a żo n ą  b ę ­
dzie; że  lu b o  targ r o zp o czy n a  się  w dniu 3 (1 5 ) cze r ­
w ca, i trw ać b ęd z ie  dni cztery , w ażen ie  je d n a k  d o p e ł­
n ione b ęd z ie  na dn i trzy  w cześn iej, to  je s t  w  dniach  
21 maja (1 2  czerw ca), oraz 1 ( 13) i 2 (1 4 )  czerw ca  
r. b., i że  o p ła ta  od  w agi po kop . sr. 2 o d  puda je st  u- 
stan ow iona . J e że lib y  jed n a k  w ciągu trw ania  targu za ­
sz ła  p o trzeb a  p o w tó rn eg o  p rzew a żen ia  w e łn y , żadna  
z tego  p o w o d u  o p ła ta  w ym agan ą nie b ęd z ie , a u rzą ­
d zon e p o m o sty  do sk ład an ia  w e łn y  na p lacu  K rasiń­
sk ich  z w y staw am i o p ew n y ch  o d stęp a ch  na sch ro n ie ­
nie d la  targu jących , p rzy w o żą cy m  w e łn ę  bezp ła tn ie  do  
zw o lo n e in  zo sta n ie . —  U p rzed za  w  k oń cu  w ła śc ic ie li  
w ełn y  d o w ie ść  s ię  m ającej, że w św ia d ec tw a ch  p o c h o ­
d zen ia  w y rażon a  ma b yć  ilo ść  je j na p u d y  i funty  i że  
św ia d ec tw a  p o ch o d zeu ia  onej sk ład an e b y ć  m ają w  r o ­
gatkach na ręce  rew izora  p o licy jn eg o . P re zy d en t,  
r ze cz y w isty  rad zca  stanu, Andrautt. —  N a cze ln ik  kan- 
celarji, Luceński.

—  N a w ystaw ę k ra jow ą sz tu k  p ięknych , n a d e ­
słano z W ro c ław ia  obraz znacznych  rozm iarów , 
p rzed staw ia jący  św . M arka w  E g ipcie , p rofesora  
Jaroczyńsk iego ; p rzyby ł także obraz p. S y p n iew ­
skiego, w różka. A  ^

—  W a rsza w sk ie  T o w a r z y stw o  d o b ro czy n n o śc i u- 
trzy m y w a ło  w  m iesią cu  k w ie tn iu  ra k u  b ież . w  dom ach  
in sty tu to w y c h  w śred n iem  p rzec ięc iu  dziennie? starców  
i k a lek  obojej p łc i 3 16, k tó r y c h  k o s z t  ży w ien ia  w y ­
n o s ił rs. 6 6 4  k. 81; s iero t ob o je j p łc i 4 .7 0 , a .k o sz t  
ży w ien ia  ty ch że  rs. 3 5 4  k . 39; d o  7 m iu  sa l och ro p y  
u c z ę sz c z a ło  z p r zec ięc ia  d zien n ie  d z iec i ob o je j p łc i  
3 3 8 ,  k tó ry ch  utrzym anie k o s z to w a ło  r s . I l i  k o p . 5%; 
w  za k ła d z ie  n iem o w lą t b y ło  d z ien n ie  d z iec i ob-.jej 
p łc i 2 0 , k tó ry ch  utrzym anie  k o sz to w a ło  rs. 8 k. 49%; 
na Obiadach 5-groszow e-m i zw a n y ch , b y ło  dziennie  
o só b  7 6 , z ty ch  na k o s z t  JO . X ię c ia  N a m iestn ik a  36 , 
sp o rz ą d z e n ie  za ś w szy s tk ich  o b ia d ó w  k o sz to w a ło  rs. 
ł® 4 k o p . '59% na zu p ę  ru m ford zk ą  u c z ę sz c z a ło  d z ien ­
n ie  o só b  4 2 6 , k o sz t  sp o rzą d zen ia  te jż e  w y n o s ił rs. 77  
k o p . 92%; ub ogim  na m ieście  u d z ie liło  T o w a r z y stw o  
w sp a rc ia  następ u jące: p ien iężn e  sta łe  o d  k o p . 9 0  do  
rs. 1 k o p . 5 0 , o so b o m  49 , razem  rs. 53  k o p . 40; j e d n o ­
r a zo w y  z a s iłe k  od  rs. \ d o  rs. 2 o so b o m  1 0 , razem  
rs. 15; tak iż  z a s iłe k  w  k w o ta ch  o d  rs. 1 k o p . 5 0  do  
rs. 6 o so b o m  4 0 , razem  rs, 69 ; w sp a rcie  w  lek a r ­
stw ach  o so b o m  (6 5 ; p a sek  rupturuy o trzym ała  o so b a  7; 
ok u lary  b ezp ła tn ie  o trzym ało  o só b  2 .— W  o g ó le  zatem

ż y w io n o  i w sp a rto  o só b  13.12, a o g ó ln y  k o sz t  sa-m^j 
ży w n o ści w y n o s ił  rs. 1324 k o p . 27 .

W  ciągu  m iesią ca  k w ie tn ia  r. b. w  In sty tu c ie  W ar­
sz a w sk ieg o  to w a r zy s tw a  d o b ro c z y n n o śc i zm arła u b o g ą  
A g n ieszk a  M a rk iew icz , lat 7 0  m ająca.

u. W k o ń c u  znakom icie n a p isan y ch  rozdziałów  
o w u lk an ach  w  czw artym  niedaw no w yd an y m  
tomie K o sm o sa , zm arły  dop iero  co A lexander 
H um bold t, w ylicza działające w  h is to ry czn y ch  
czasach  w ulkany . T ru d n a  ta  p raca  d o p ro w ad z iła  
do pew niejszych  w y p ad k ó w  niż usiłow ania  p o ­
p rzed n ich  uczonych.

W ern e r p rzypuszczał 193 je sz c z e  n ie  w y g a­
słych w ulkanów  na ziemi. L eongard  187. A rago  
175 a L eopo ld  v. B uch i L an d g reb e  n iepo łoży liża­
dnej pew nej liczby —  i d op ie ro  A lex an d e r H u m ­
bo ld t, obliczył śc iśle  na 407 w u lk an ó w  z k tó ry c h  
d o ty ch czas  działa 225. W u lk a n y  te  rozłożone -s.ą 
po kuli ziem skiej ja k  n astępu je :

O -  ■ -

W  E u ro p ie . . . . .
N a w y spach  oceanu A tlan­
ty c k ie g o ....................................
W  A fry ce .................................
N a sta łym  lądzie  A zji.
W  zachodn ie j i w ew nętrznej
Azji. • • outfit..................
N a p ó łw y sp ie  K am czatce  
W sch o d n io  -  A zjatyckie 
w yspy .
P ołodn iow o-A zja tyck ie
w y s py- \ .........................
M orze In d y jsk ie .
O cean p o łu d n io w y  .
K o n ty n en ta ln a  A m eryka. . 
a, P o łud n io w a A m eryka.
£ ,G hilji. . . . , . .
c, P e ru  i B oliw ja .
d, Q u itto  i N o w a G ren ad a  
A m eryka środkow a. . .
M e x y k . ...............................
A m eryka p ó łn o cn a  M .T  •
W y sp y  Antyl-skie . .

Z liczby 225 k ra te ró w  za pośredn ic tw em  k tó ­
ry ch  roztop ione  w nętrze ziemi kom unikuje  się z p o ­
w ierzchnią, na  lą d y  w y p a d a  70 to  j e s t  je d n a  t r z e ­
cia, a 155 na  w yspy .

Z 7-0 -kon tynen ta lnych  w u lkanów  53 czyli */* 
zna jd u je  się wr A m eryce, 15 w  Azji, 1 w  E u ro p ie  
a  1 lu b  1 #  d o ty ch czas  znajom ej A fryce. N a .po­
łu d n io w o  -  A zjatyck ich  w y sp ach  ;Z oudskie  i Mo>- 
luekie) ja k  rów nież ha  K u ry llach  i A leu tach  w n a j-  
inniejszej p rzestrzen i śk u p io n y ch  je s t  najw ięcej 
w ulkanów . T a k  np. na  w ysp ach  A leu tsk ich  w  n ie­
zb y t obszernej p rzestrzen i znajdu je  się w ięcej w u l­
kanicznych  śópek obecnie dz ia ła jących , niż n a  ca­
łej p rzestrzen i po łudn iow ej A m eryki. N a pow ierz­
chni ziemi n ajw iększe  nagrom adzenie w u lkanów  
jes t m iędzy 75® zachodniej i 125® w schodniej d łu ­
gości od  p o łu d n ik a  paryzk iego , w zachodniej c zę ­
ści po łudn iow ego  oceanu  i c iągną się od połu-
dnio -w schodu  ku północo-zachodow i do 87 P ° “
, .    ,, r- . ocea-

ulkaoów. czas czynnych.
7 4

14 8
3 1

25 15

11 6
14 9

69 54

120 56
9 . 5

40 26
115 53

56 26
24 13
14 3
18 10
29 18

6 4
24 5
5 3

dnioiyej i 66® północnej szerokości, ^ ^ ^ ' j ^ ł o -  
n u  spoko jnego  i około  n iego znajduje* 
i m  198 z 225 w «,y .,tlrfch
nów , to j e s t  7 , . ^ N aib liźsze  row m ka w u lk an y  w e

s ą
na
naniewielK iej wys;<‘c . -  —

p o ł u d n i o w e j  czerw o n y  we dnie  n a w e t w idzialny
płom ień E rebus  (77* 33; 60 p. s.) zauw ażany  przez
R o s s a  w  1841 r.



WIADOMOŚCI ZA iJR A N lC ZW ;
A N  G L  J  A.

Londyn 13 maja. Gazeta donosi o w yniesie­
niu  jeneralnego gubernatora Indji wice hrabiego 
Canning na hrabiego połączonych królestw, a lo r ­
da E lphistone na barona. Obydwaj przez to o trzy­
muj;} wyższe stopnie parostw a

Lista do wczoraj obranych członkzw, wynosi 
343 liberalnych, a 239 konserwatystów. Później 
uzupełniono je  niektóremi wyborami, tak z’e je s t 
do tąd  345 pierwszych, 291 drugich. S tronnictw o 
liberalne straciło tym sposobem 40 dawnych, a 
zyskało 20 nowych głosów. (Neu P r  Z  tg.)

— W  zeszłą sobotę, to je s t w dzień, kiedy rząd 
ogłosił proklam ację swej neutralności, K rólow a u- 
dała się do obozu Aldershoot. Podw ójny byl cel 
podróży  Jej K rólew skiej Mości, miała zwiedzić 
ogromne koszary, które właśnie ukończone zostały 
i odbyć przegląd wojskowy.

K oszary  w Aldershoot należą do m onum ental­
n y ch  budowli mogą one pomieścić 10 tysięcy pie­
choty, kaw alerji i artylerji. Anglicy wielce się cie­
szą z tych koszar, gdyz’ i wojsko lepiej w nich bę­
dzie pomieszczone, niz’ na drobrych garnizonach, i 
w  danej chwili łatwiej będzie można niem rozpo­
rządzać.

Pomimo uroczystego oświadczenia, ze Anglia bę­
dzie neu tra lną , gabinet Derbego nie przestaje 
z wielką gorliw ością prowadzić przygotowań wo­
jennych, które nie tylko do obrony, ale i do ataku 
są  w ystarczające.

Znakomici mężowie stanu z obawą na to w szy­
stko patrzą.

D la tego spodziewają się, iż za zebraniem się par­
lam entu, wszystkie odcienia oppozycyjne połączą 
się dla obrócenia w niwecz tego co nazywcj i 
spraw ą austrjaeką. P. Gladston i jego  przyjaciele, 
chociaż energicznie poparli gabinet Derbego w sam 
przeddzień rozwiązania parlam entu, głośnooświad- 
czają, i ż dalej swego poświęcenia nie posuną. P rz y ­
pominamy, z’e p. Gladstone na pierwszem posie­
dzeniu sprzeciw ił się panu D israeli, k tóry  się sa ­
dził na komplementa dla Austrji, a oceniwszy ja k  
należy bezstronność rządu, zakończył sw ą mowę 
terni znaczącemi wyrazami. Dwie są rzeczy, k tó ­
ry ch  naród  pragnie, najprzód, żeby pokój był u- 
u trzym any, a pow tóre gdy zostanie utrzym any, 
aby  w układach starano się ulżyć cierpieniom, k tó ­
re  trap ią  W łochy. Co do lorda Palm erstona, tego 
postępow anie za otworzeniem parlam entu łatwe 
do przewidzenia. L ord  Russel również jasno się 
ośw iadczył względem obecnego przesilenia, żąda­
ją c  aby rezultatem  wojny była niezależność i swo­
boda ludu włoskiego.

Nakoniec spodziew ają się, z’e pan Bright i jego 
przyjaciele, żywiący rzew ną sympatję dla spraw y 
włoskiej, połączą się z Ii*beralnemi, aby je j tryum f 
nie został zwichnięty. Zwolennicy znów pokoju, 
potępią zapewne politykę, k tóra się tylko przykła­
da do przedłużenia opłakiwanej przez nich wojny.

(Le Nord.)
A U S T  R J  A.

Wiedeń 15 maja. J. C. M. ju ż  we środę wyjeż­
dża do W łoch. Cesarzowa przez czas nieobecno­
ści małżonka, zabawi u swych rodziców w Possen- 
hofen w Bawarji z następcą tronu i xiężniczką Gi- 
zellą. Hrabia Rechberg dziś lub  jutro przybędzie 
z Frankfurtu, a hr. B uol ju tro  już do M annheimu 
odjedzie.

W ed ług  korrespondencji z Zary, A ustrja czyni 
nadzw yczajne wysilenia, aby ubezpieczyć Cattaro 
od  napadu tak Francuzów  od morza, ja k  Czarno- 
górców  od strony lądu. Od pobrzeży, aż do g ra­
nic posiadłości xięcia Daniela, ciągnie się szereg 
fortyfikacji, a nad drogą do Cetinji wzniesiona 
straszliw a reduta. Dodają, że xiąźę D aniel inocnó 
je s t  rozjątrzony tą  pogróżką. W  tej korrespon­
dencji jak  i w innych, stan C esarstw a odm alowany 
je s t  jako  opłakany, bez nadziei i nieznośny tak dla 
poddanych jak  dla zagranicy. P rzebąkują także o 
dyplom atycznych stosunkach pomiędzy xięciem 
Miłoszem a xięciem Danielem.

Konsystorze ewangielickie zaleciły m odły po­
w szechne za spraw ę Austrji, k tó rą usiłują w ysta­
wić jako  słuszną i spraw iedliw ą. (Neue Pr Z tg )  

F R A N C J A .

Paryż 16 moja. D ym issja lir. Buola dotąd je s t
n *ewyjaśnioną. Oto w jak i sposób tłomaczą ją  tu  
sobie;

Minister ten różnił się ze swym m onarchą 
w  przedmiocie wojny. Przez w zgląd na jego  do­
świadczenie polityczne, Cesarz zezwolił, aby roz­
począł negocjacje tyczące się zebrania kongressu,

chociaż był pewnym, iż takowe nie doprowadzą do 
pożądanego rezultatu. Cesarz austrjacki słusznie 
czy niesłusznie był przekonanym, że cokolwiek n a ­
stąpi, w ojna je s t  zdecydow aną w umyśle N apole­
ona Ulgo. Gdy negocjacje chybiły, lir. Buol obja­
wił życzenie usunięcia się. Cesarz z początku się 
wahał, następnie odmówił. Lecz łatwo pojąć, że 
znikło to bezwzględne zaufauie jak ie  powinno 
istnieć między m onarchą i pierwszym  jego mini 
strem. Gdy i następne negocjacje nie były również 
szczęśliwym uudeńczone skutkiem, hr. Buol posta­
nowił stanowczo upraszać o dym issję i takową o- 
trzyraał. Nie wątpią w W iedniu, że za nią pójdą i 
inne zmiany naw et dotyczące w ażnych reform ad ­
m inistracyjnych.

— M arszałek Pelissier długą miał wczoraj kon­
ferencję z Jej Ces. Mością. Zapewniają, iż armja 
nad którą ma objąć ewentualnie dowództwo, is tn ie - 
je  dopiero na papierze. Składać się zaś będzie 
z czterech dywizji piechoty i jednej dywizji konni­
cy; jenerałow ie mający niemi dowodzić, są wyzna­
czeni. Dosyć więc będzie kilku dni . aby armja 
obserw acyjna, w razie potrzeby stanęła w pogo­
towiu.

— Miano zamiar odroczyć posiedzenia ciała pra­
wodawczego aż do końca bieżącego miesiąca, lecz 
zdaje się, iż projekt ten zaniechano, i izba we w ła­
ściwym czasie naznaczonym w program ie, to je s t 
dnia 2 Igo maja rozpuszczoną zostanie.

— W czoraj na giełdzie puszczono niewiadomo 
w jakim  celu pogłoskę, iż nowe czynią się usiło­
wania dyplom atyczne między Pąryżem a W ie­
dniem. Miał tu gabinet angielski w ystąpić z in i­
cjatywą, z k tórą ma zostawać w związku dym issja 
hrabi Buola. Nie potrzebujemy dodawać, że w szy­
stkie te gadaniny nie mają najmniejszej zasady. 
Bo jakże można przypuszczać, iżby po niedawnem 
uroczystem oświadczeniu Cesarza, który wykazał 
cel wojny, takowa została w strzym aną przed w y­
swobodzeniem W łoch? Austrja znów, czyliby przy­
stała na opuszczenie Lombardji, nie spróbow aw ­
szy przynajm niej losów wojennych? Możemy więc 
być pewni, że się dyplom acja dziś usunęła, gdyż 
przez błąd Austrji, tylko miecz rozwiązać może ten 
węzeł gordyjski.

— Pogłoska o tajemnym traktacie między Au- 
strją  i T urcją , może i ma sw ojązasadę, tylko w ka- 
żdym razie zachodzi błąd co do jego daty i mnie­
manej ważności. W każdym razie jeśli ten traktat 
istnieje, to je s t on tylko dowodem, że T urc ja  nie­
pewna swego losu z powodu wewnętrznego sw e­
go stanu, szuka podpory u m ocarstwa europej­
skiego.

— Zapewniają dziś, że Bawarja, W irtem berg, 
Saxonja, H annow er i obiedwie H essje, m iały za­
wrzeć z A ustrją szczegółowe traktaty , na mocy 
k tórych  mają dostarczyć Austrji kontyngensa uie- 
należące do wojsk związkowych. Bardzo oględnie 
w iadom ość tę przyjm ować należy. W  każdym ra­
zie gabinet pruski nie przestaje się opierać wyzy- 
wom stronnictw a austrjackiego, i w krótce jak  mó­
wią, ma ogłosić oświadczenie się za neutralnością 
tak samo, ja k  uczyniła królowa angielska.

— W czoraj i dziś obiega pogłoska, że jenerał 
M ac-M ahon w ykonał zaczepne poruszenie prze­
ciwko wojsku austrjackiem u i massę zabrałjeńców . 
Mówiono nawet, że p. de Puysegur zięć m arszał­
ka Saint A rnaud i p. Vallabregue zostali ciężko 
ranni w tej świetnej bitwie.

W iadomości jak ie  otrzymujemy, każą nam wno­
sić, że to je s t p rosty  wymysł. Cesarz ciągle zosta­
je  w Alessanorji, a stan  rzeczy je s t taki, że niepo- 
zwala przypuszczać, aby w tych  dniach przysżło 
do spotkania. (Ind. Belge i  Le Nord)

— Czytamy w Gazecie L y o ń sk ie j  następujące 
szczegóły o przybyciu Cesarza Francuzów dó 
Genui;

»Nie widziano nigdy tak pięknego widoku. — 
Oznajmiono urzędownie, że przybycie Cesarza na­
stąpi nazajutrz, i całe miasto przygotowało się na­
tychm iast na przyjęcie tego, którego teraz W łosi 
nazyw ają zbaw cą W łoch.

W  jednej chwili w szystkie dosny przyozdobio­
ne zostały trójkolorowemi chorągwiami. Było to 
ożywienie, radość, o jakiej żaden opis nie potrafi 
dać wyobrażenia. Z samego rana schodzić się za­
częły przez w szystkie bram y Genui tłum y ludu  
z okolicznych m iast i wiosek. P odając  na sto ty ­
sięcy liczbę tych przybyszów , pragnących widzieć 
w jazd tryum falny cesarza, ograniczamy ją  zape­
wne zbytecznie.

Piękne ulice Genui przybrały  się uroczyście. 
Najpyszniejsze dyw any ozdabiały balkony pała­
ców. Domy przystrojono od dołu do góry.

W idok p o rtu  był czarujący W yobraźcie so­
bie tysiąc do tysiąca dw ustu statków , ozdobionych 
chorągwiami w szystkich krajów  i okręty wojenne 
ubrane świątecznie. Na wzgórzach panujących 
nad miastem tłum y ludu niezliczone, na  placach 
pułki francuzkie z muzyką, dalej parowce i łodzie 
przebiegające przystań  z pragnącemi w ypłynąć na 
morze naprzeciw cesarskiej fregaty.

N a w szystkich parowcach muzyka grała śpie­
wy narodowe. Lud w ydaw ał entuzjastyczne o- 
krzyki; ze stu tysięcy piersi dobywały się jedno- i 
zgodne odgłosy: Niech ż y je  Cesarz! Niech ż y je  
Francja! Niech ż y ją  Wiochy!

Około południa dał się słyszeć pierw szy w y ­
strzał armatni. Było to oznaką zbliżania się ce­
sarskiego o rszaku , i rzeczywiście z wyniosłości 
wzgórz spostrzeżono na widnokręgu dwie fregaty ; 
zbliżające się całym pędem pary. W zruszenie o- 
władlo wszystkie serca. W tej chwili ozwały się 
działa adm iralicji i fortów, na które echem odpo­
wiedziały wszystkie okręty wojenne, a pomiędzy 
niemi także jedna fregata angielska. Następnie o- : 
kręt Heine Hortense wpłynął do portu i okrzyk 
Viva Napoleone! zagłuszył armaty. Cesarz prze- ; 
szedł z okrętu do łodzi, w której przyjmowali go ! 
xiąże Carignan, hr. Cavour, p. de Breine i hrabia j  
Nigra.

Za cesarzem wsiadł do łodzi xiąże Napoleon 
w towarzystw ie m arszałka Vaillant, oraz jen era - | 
łów i adjutantów  Cesarza; potem nastąpiła scena 
niepodobna do opisania. Łódź cesarska przepły­
nęła port w całej długości pośród szeregu s ta t­
ków, z których obsypywano ją  deszczem kwia- i 
tów. N igdy przyjęcie M onarchy nie było tak pię­
kne, tak gorące, tak entuzjastyczne.

Po w ejściu na ląd  Cesarz przyjęty został przez 
duchowieństwo, władze wojskowe i cywilne Ge­
nui, i udał się do apartam entów zamku królew ­
skiego, gdzie ukazał się po chwili na balkonie, i 
oczekujący tej chwili lud powitał go najźywszemi 
okrzykami.

W ieczorem miała miejsce illuminacja tak  po­
wszechna, że ani jedno poddasze naw et nie było 
nieoświetlone. W idok płonącego lampjonami mia­
sta, był wspaniały.

Port jeszcze cudow niejszy obraz przedstawiał; 
kto nie widział, nie pojmie z opisu tego uroczego 
widoku.

Cesarz wieczorem udał się do teatru , gdzie go 
powitać miała owacja jeszcze większa, jeśli to być 
może. Przez pięć m inut po wejściu, Cesarz stał 
w loży, a 3000 osób należących do najwyższego 
tow arzystw a Genui, pomiędzy któremi znaczna 
liczba kobiet w najw ytw orniejszych strojach, po­
wiewało chustkam i i wydaw ało głośny, jednozgo- 
dny okrzyk: Viva!

Cesarz widocznie wzruszny, przyjmował z go­
dnością i spokojem oznaki wdzięczności i uczuć, 
ożyw iających lud genueński. (Le N ord)

— Pan Am. Renee ogłasza w Constitutionneiu  
następujący a r ty k u ł:

K w estja w łoska obudzą w ogóle żywe spółczu- 
cie. Anglja inimo politycznej oględności u n iektó­
rych mężów stanu, jaw nie czyni śluby za dziełem 
wyswobodzenia, jakieśm y przedsięwzięli na pó ł­
wyspie. Fliszpanja, Portugalja, wszystkie kraje 
północne jaw nie w ypow iadają swoje życzenia za 
wybiciem W łoch na wolność. Po za Oceanem wzno­
szą się oświadczenia niemniej bezinteressow ne, 
k tó rych  całą ważność moralną dawniej już w yka­
zaliśmy i S tany Zjednoczone śmiało głoszą za po­
mocą w szystkich organów  opinji, iż spraw a której 
bronimy w tej chwili, je s t spraw ą ludzkości i cy­
wilizacji; Ameryka, obojętna zazwyczaj na szanse 
i praktyczne rezu ltaty  zatargu, oznajamia bezstron­
nie, że m onarcha k tóry  tak  ujmuje się za interes- 
sem pognębionego ludu, w art je s t korony i posza­
now ania u  świata.

Atoli w  samem sercu E uropy  je s t  wielki naród, 
zdający się trzym ać na uboczu, a naw et działać 
w brew powszechnem u niemal uczuciu, a jednak  
lud ten, w strzym ujący się dzisiaj od podniesienia 
swojego głosu za uciśnionym przeciwko ciemięzcyi 
je s t  bezsprzecznie przez swój charakter, swoje o- 
byczaje ijen ju sz  dziejowy jednym  z najuczciw­
szych i najspraw iedliw szych narodów  na świecie. 
W  tych  to Niemczech tak  znanych z wzniosłości i 
bezinteressow ności myśli, z zapału dla w szystkie­
go, co dobre i piękne, spraw a W łoch napotkała j  

zimne i lodowate serca.
Jakże więc doszły one do tej obojętności, do tej | 

nienawiści względem pięknej i słusznej sprawy? 
Oto dla tego, że potrafiono obłąkać, oszukać Niem­
cy rozsrzerzaniem  fałszywych wieści i złośliwych



wspomnień i umiano poniekąd użyć do swoich ce­
lów, ich narodowej łatwowierności.

P ru ssy  same pomimo prawości naszych działań, 
mimo szczerość naszych zamiarów objawionych 
tylokrotnie a tak dobitnie, nie uniknęła w zupeł­
ności tej zarazy błędu.

Mamy tego dowód w świeżym rapporcie izby d e ­
putow anych w Berlinie.- Rozważmy kilka ustępów  
tego dokumentu: „Nie trzeba, (są słowa rapportu) 
lekcew ażyć niebezpieczeństw, grożących Piem on­
towi i całości Niemiec, a k ry jących  się w zajętem 
przez Cesarza Francuzów  stanowisku, do którego 
ton manifestu Cesarskiego dodał świeżo nader zna­
czące zamysły." Pytam y zatem, jak ie  są te  nie­
bezpieczeństwa, jak ie  zamysły, jakie groźby zawie­
ra ć  może nanifest Cesarza?

Przeczytała go i osądziła cała E uropa i uznano, 
ad a je  mi się, dosyć powszechnie, ze nigdy mowa 
panującego nie była treściw szą, jaśniejszą i mniej 
u leg łą podejrzeniu o tajemne zamiary. W tyin ma 
nifeście Cesarz raz jeszcze oświadczył Europie, że 
F rancja nie szuka bynajmniej zdobyczy, że zbroi 
się wyłącznie w celu oswobodzenia Włoch i przez 
poszanowanie dla Niemiec na A ustrją w je j tylko 
w łoskich posiadłościach uderzy.

Cóż należy rozumieć przez „nader znaczące za­
m ysły" o jak ich  mówi rapport pruski? G dyby to 
A ustrja tak się wyraziła, pojęlibyśm y, ale nie ro 
zumiemy za prawdę, ja k  w P r u s s i e c l i  ulegać kto 
może podobnym  podejrzeniom, i przywiązywać 
wiarę do czczych i próżnych strachów.

Nagłe wezwanie Austrji przesłane Piemontowi, 
po ktorem nastąpił zbrojny napad, był tylko w e­
d ług  pewnego sprawozdaw cy pozorem napadu. P y ­
tam y autora rapportu, co A ustrja mogła jeszcze 
więcej uczynić, aby do pozorów napadu dodać naj­
zupełniejszą rzeczywistość. G dyby szanowny de­
putow any udał się osobiście do prowincji N ow arry, 
przekonałby się naocznie, że napady austrjackie 
nie ograniczają się bynajmniej na udaw aniu, ale 
tłomaczą się bezpośrednio najbardziej oburzające- 
mi czynami.

To pobłażanie spraw ozdaw cy dla A ustrji, w wie­
lu  w zględach zakraw a na stronność. Gwałtem w y­
m yśla i wyszukuje okoliczności zw alniających i tło- 
maczeń, tam, gdzie oprócz Niemiec, opinja publi­
czna w ydała już jednom yślnie swój w yrok.

Zżąłem  zaiste, ale bez zbytecznego wzruszenia, 
F rancja ubolewać będzie nad tym fałszywym o niej 
sądem  z drugiej strony Renu. Uczucie publiczne
tak  silnie objawione przeciwko Austrji, bynajmniej 
n ie jest nieprzyjaznem dla Niemiec. F rancja ra­
czej je s t im życzliwą, i tak jak  rząd jej nie myśli o 
now ych podbojach. Nie ma ona podw ójnych miar 
i podw ójnych wag i szanuje narodowość cudzą, bo 
szanuje własną. W ielbi patrjotyzm , w tedy nawet, 
.gdy je s t przesadzony, i czeka bez obawy, aby 
w Niemczech, gdy uspokojenie zajmie miejsce po­
dejrzeń narodu, krew zimna i rozwaga zastąpią 
egzaltacją, samiź Niemcy odrzucili poszepty i in- 
teressow ane zabiegi austrjackiej krucjaty. (/. D.) 

N I E M C Y .
Independance Belge podaje niektóre dokładniej­

sze szczegóły odmówienia ze strony Anglji swej 
opieki kupieckim okrętom niemieckim, wrazie g d y ­
by  Związek Niemiecki zerwał stosunki z F rancją i 
Sardyn ją.

P rzed  miesiącem, mówi ten dziennik gabinet an­
gielski zawiadomił Niemcy o swojem postanow ie­
niu. Oświadczenie, jakie w tym względzie poseł 
angielski w Frankfurcie, miał złożyć prezydento­
wi niemieckiemu, zawiera i to, że Anglja nie bę­
dzie się dopóty do wojnymięszać, dopóki ta  o g ra ­
niczy się na terry torjum  lombardzko-weneckiem, 
w razie zaś, gdyby inne państw a uważały za obo­
wiązek wystąpić ze swoją interw encją, to Anglja 
w śród  podobnych okoliczności, nie m ogłaby gw a­
rantow ać portow Związku niemieckiego przeciw ­
ko  blokadzie, jak ą  Lrancja miałaby praw o je  d o t­
knąć. (In d e v . Belge.)

4 W Ł O C H Y .
—  Czytamy w Independance Belge  pod dniem

I 7 b. m. . - i  • i .
»W ojska zajm ują stanowiska, jakie im nazna­

czono z trzech głów nych kw ater. Napoleon Illc i 
odbyw a przeglądy w ojskafrancuzkiego rozstawio­
nego od Genui aż do Casale, i czynnie pracuje, ze 
sw em i jenerałam i. W szystko zapowiada z jednej 
i  drugiej strony, iż zanosi się na nieuchronną i 
w ielkich rozmiarów bitwę, lecz jak  do tąd  mamy 
do zanotowania poruszenia w ojsk i cząstkowe u- 
tarczki.

Austrjacy, ja k  się zdaje, sądzą iż atak przeciw ­
k o  nim od frontu, nastąpi na linji ęd Nowarry do

Po, chociaż także m ają się na baczeniu, aby na 
nich nie uderzyli Francuzi z boku od strony Pla- 
cencji. W  tym też celu zajęli S tradellę i posunęli 
swe przednie straże aż do Robio nad Trebią, (jest 
to miasto, którego nie należy brać za Bobbio leżą­
ce niedaleko Mortary).

Gdy przyjdzie do walki, to bez w ątpienia tako­
w a nastąpi w okolicach Pawji, gdyż je s t niepodo­
bieństwem, aby A ustrjacy przyjęli bitwę w czwo­
roboku między Sesią, Po i Tessynem , w raz ie  bo­
wiem porażki, mieliby nader trudny  odw rót prze­
prawiając się przez tę ostatnią rzekę, i naraziliby 
się na ogromną klęskę. Jeżeli zaś zajm ują pornie- 
nione stanowiska i jeśli je  fortyfikują, to jedyn ie 
dla utrudnienia zaczepnych działań wojsk fran-
cuzko-sardyńskich.

—  Mimo ciągłej niepogody, k tóra przeszkadza 
operacjom wojennym, dyw izja jenerała  Forey 
miała rozpocząć wczoraj o godzinie 4 z rana atak 
przeciwko korpusowi austrjackiem u, stojącem u o 
trzy  mile od Alessandrji.

Donoszą, że armja narodow a toskańska ma w y­
ruszyć przeciwko Austrjakom  w xięztw ie Modeny.

— X iąże Napoleon w ydał proklamację do sw e­
go korpusu, w której zachęca sw ych żołnierzy, a- 
by  mężnie walczyli za swobodę kraju będącego 
kolebką starożytnej oświaty i odrodzeniem  nowo­
czesnej. N iew iadom e je s t  jeszcze przeznaczenie 
tego korpusu, sądzą wszakże powszechnie, iż bę­
dzie działał od strony Toskanji. Co c o gw ardji 
cesarskiej, ta  ma tworzyć rezerwę. W edług innej 
wersji, xiąże Napoleon ma w ylądow ać ze swym 
korpusem  w Spezia i uderzyć na lewe skrzydło 
armji austrjackiej. (Indep. Bel. i Le Nord.)

T e l e g r a m  y.
P a r y ż  18 m a j  a. Monitor ogłosił następu­

jącą  depeszę z A lessandrji pod d. 17 b. m.
Cesarz wczoraj udał się do W alenzy, dla zwie­

dzenia przednich straży i okolic nadbrzeżnych 
rzeki Po. Dziś rano Cesarz odwiedził K róla w Oc- 
cimino. Pogoda się polepsza.

T u r y  n 15 m a j a .  Buletyn urzędow y brzmi: 
W czoraj Cesarz oddał w izytę K rólow i w jego 
głównej kw aterze w Occimino.

A ustrjacy zajmujący praw y brzeg rzeki Po w li­
czbie 12,000 posunęli się aż do Castel San Gio­
vanni. Ciągle pracują nad  ufortyfikowaniem mo­
stu  Stelli, a to dla zasłonięcia swego odwrotu.

L o n d y n  17 m a j  a. Times w  wieczornej 
swej edycji zamieszcza z dnia 16 depeszę z R zy­
mu. W edług tej depeszy konsul toskański w An- 
kouie zw inął swoją chorągiew dnia 11 maja.

W  dniu 12 konsulowie F rancji i Sardynji, za­
protestow ali przed legatem papiezkim przeciwko 
ciągle wznoszonym fortyfikacjom z żądaniem zw ro­
tu  paszportów, jeśli te roboty nie zostaną p rzer­
wane.

O północy jeszcze legat papiezki naradzał się 
z jenerałem  austrjackim .

Dnia 13 A ustrjacynie przestaw alirozwalać C as­
sino, chociaż stan  oblężenia zniesiono.

F rancja do tąd  nie uznała neutralności K roi. 
Obojga Sycylji.

L o n d y n  18 m a j a .  W  pew nych kółkach 
politycznych przypisują dymisję hr. Buola przy­
jęciu  przez tegoż ostatniej angielskiej pośredn i­
czącej propozycji.

Obiega pogłoska o koalicji między to ry  sarni i Wi­
gami. W ybory  liberalnych 353, a konserw atystów  
299.

L o n d  y  n 18 m a j a .  W edług Morning A d ­
vertiser , nader żywa prowadzi się korresponden- 
cja między F rancją  i Anglją, ponieważ austrjackie 
okręta (parowce Lloyda) w Malcie przyjęcie zna-

NIEKTÓRZY DAWNIEJSI LITERACI,
oraz dzieła ich dotyczące Polski,

przez A. K.
Jeżeli godnemi są potom nej pamięci i nazwi­

ska rodaków  naszych, k tórzy różnemi czasy, nie 
bez mozołu i pracy spisywali dzieje o jczyste— to 
bez zaprzeczenia od nas należy się także pamięć 
dla tych  mężów, k tórzy niebędąc naszeini ziom ka­
mi, lecz tylko w kraju naszym czasowo przemie­
szkując, lub  tylko z ciekawości go zwiedzając, s ta ­
rali się z jakiehkolw iekbądź pobudek: czy zamiło- 
nia w nauce, czy w w idokach korzyści m aterjal- 
n y c h , w ubiegłych mianowicie trzech ostatnich 
wiekach dać poznać E uropie ową Polskę, o której 
naw et najbliższe ościenne narody  słabe i fałszywe 
miały wyobrażenie. M ając pod ręką zebranych 
W tym  względzie trochę m aterjałów  nie od rzeczy

może byłoby podzielić się niemi z czytelnikami 
naszemi, a może przeto zachęcimy kogo, do 
odszukania tych nader rzadkich na teraz zabyt­
ków bibliograficznych, spoczyw ających pod pyłem 
wiekowego zapomnienia.

W  małej tej naszej p racy  po największej części 
z obcych autorów  czerpanej, niebierzemy w szak­
że na siebie odpowiedzialności za niedokładność 
m ogącą się tu  w cisnąć pod jakim bądż względem, 
lecz przeciwnie, wzywamy o sprostowania kom- 
petentniejszych od siebie. P rzystępując do tego, za­
czniemy najprzód od wyliczenia n iektórych cu­
dzoziemców i pozostawionych przez nich dzieł l i ­
terackich, w obcych językach wydanych.

Z ygmunt  H er b e r s t e in  urodzony roku I486 w 
W ippach  w Styryi, naturalists, literati wojownik 
w 1502 roku otrzym ał w W iedniu stopień b ak a ­
łarza.

W  1506 wszedłszy do w ojska w W ęgrzech, 
przeciwko turkom , w trzy  lata  został dow ódzcą 
legjonu i kawalerem, a później konsy ljarzem  na­
dwornym  cesarstw a, i na tej godności Cesarz Ma- 
xy m i l ja n ,  ozdobił go łańcuchem złotym.

W  r. 15 Li posiany na am basadora do Danji 
i Szwecji, wkrótce do Polski i Moskwy, potem do 
Hiszpariji, a 1526 zuów do Moskwy, nagrodzony 
był r. 1532 wysokim urzędem kanclerza skarbu 
państw a. Pierwszą jego pracą literacką była w ła­
sna bijografja napisana w języku  łacińskim, d ru ­
kowana w W iedniu r. 1560. Drugą: Komentarze 
nad R osją  i przylegle/ni j e j  prowincjami , d ru ­
kowane po raz lszy  1519 r. (gdzie?)

Później dzidka tego było kilka edycji, tłóm a- 
czonych na włoski i niemiecki język . Znajdują 
się w niem trafne bardzo uwagi nad Litwą  i Ż m u ­
dzią  prawie wyłącznie historyczne, a przytem  są 
i różne ciekawe szczegóły dotyczące historji na­
turalnej, mianowicie o mało znanych podówczas 
w Europie żubrach, bawołach, turach, „Dzikie wo­
ły czyli tu ry  znajdowały się tylko w M azowiec­
kiem i w pograniczu Litwy; skóry  z tych zwie­
rząt były bardzo poszukiwane, mniemano naw et 
powszechnie, że pasy z nich ułatwiały porody nie­
wiastom i to zdaje się z tego powodu Bona, posła­
ła przezemnie dla Cesarzowej mej m onarchini 
dwa, zk tó rych  ta  raczyła przy jąć jeden .“

Szkoda, że w m iejsce szczegółowych opisów do­
piero wspomnionych zwierząt, autor z którego w y ­
ciągi te  robim y, nie rozpisał się o Komentarzach 
nad Rossją, byłoby może coś dla historji naszej P o l­
skiej, lub nie napom knął gdzieby z Koinm entarza- 
mi temi spotkać się można?

E r a z m  S t e l l a ,  jed en  ze zuakomitszych badaczów  
natury  w Polsce i geografów. Opisy jego  jakie 
pozostawił, dotyczą wyłącznie prowincji oddziel­
nych Pruss i Szlązka, dawniej do Polski należą­
cych i z tego pow odu uw ażany być powinien za 
historyka i literata z liczby tych, k tórzy  o P o lsce  
pisali. O pochodzeniu jego  wiemy tylko, że się u- 
rodził w Lipsku, gdzie ojciec jego miał być sio- 
dlarzem, lecz którego roku niewiadomo. Stella  o- 
brany radnym  w  Zawicku(Zawickau) r. 1513 zrzekł 
się wkrótce tej godności, by wyłącznie puświęcić 
się naukom, z których najwięcej m edycynie się 
oddaw ał. Jako lite ra t dał się poznać najprzód 
z rozpraw y swej o drogocennych kamieniach, a 
potem z dzieła pod tytułem: A ntiquita tibus Boru- 
siae  dedykow anego xięciu F ryderykow i W ielkie­
mu, m istrzowi zakonu Teutoriskiego, xfęciu Saskie­
mu landgrafowi T uryngji etc. Późniejszy w yda­
wca tego dzieła M itzler K olof i w szyscy k tó rzy  
mieli sposobność czytać je ,  zarzuceją autorowi 
wiele złośliwości i chełpliwości. W  epitecie dedy­
kacyjnym  łaciną dość nieokrzesaną uprzedza xię- 
cia, że ta  jego praca przez niejednego może zosta­
nie wyśm ianą i może te jego  A ntiquitatibus, o k tó ­
rych mówi, w ydadzą się ty lko  staremi zuanemi 
gadaninami, i lituje się nad temi, k tórzy  go tak  o- 
sądzą. W yw odząc początek P russ, mówi: „ P ru s­
sy zamieszkiwane kolejno przez Hulmigerów  (Hul- 
migieri) czyli Kulmigierów  od (Culm), Golów, po­
tem W endejczyków  (Venedi) S tagnary języków  
(Stagnari) Sargatów  (Sargati) etc., w końcu Bo- 
russów  k tórzy  siedząc w górach Riphaej, sprzy­
krzyli sobie ostrość tamecznego klimatu i nagosc 
ziemi, w zamiarze w yszukania sobie ciep ejszyc i 
i bogatszych w płody natury stron> Przybyli do 
dzisiejszych P russ i tu  stale osiedli, nazyw ając od 
imienia swego B oruss ją  B m ssją potem P ru s s ją .‘ 
W edług  Stella  ten je s t tylko praw dziw y w yw ód 
pochodzenia Pruss, inne zaś są tylko domniema- 
n ia.na wiarę niezasługujące.

Żadnych więcej i tu  nie mogliśmy znaleść szcze­
gółów, dotyczących naszej ojczystej historji, ja k



ty lko  dość szeroki opis o w łasnościach bar s i t y  nu, 
k tó ry  w  ow ym  czasie zaczęto napotykać  w ty ch  
s tronach  w wielkiej obfitości. W y m ie n ia  on różne 
je g o  gatunki nazw y ja k  G lessum , S w a iłe r  n icum  
etc. znane je szcze  u  rzymian, i do radza  rozm aite  
z niego zastosow ania  pożyteczne dla  sztuki leka r­
skiej, dziś dobrze znane. fd . c. n .)
I1 ' i.™-!-!—1.1-'.' ■—.■in.-.p.if-.i— I., 11,J1L' —VTV-»

O D P O W IE D Ź
na przegląd poezji Edmunda Wasilewskiego, 

umieszczony w Gazecie Warszawskiej.
W  Nrze 78 z r. b. Gazety W a rsza w sk ie j,  z a ­

mieszczony je s t  rozbiór w y d a n y c h  w W arszaw ie  
nak ładem  G u staw a  G ebethnera ,  poezji E d m u n d a  
W asilew sk iego , k tó ry  to rozb ió r  podznaczono li­
t e r ą  S .— Jakko lw iek  wszelkie a r ty k u ły  kry tyczne  
najwłaściwiei pow inny  być p o d p isy w an e  calem 
nazwiskiem , gdyż pos tępow an ie  takie, nie małą 
s tanow i rękojm ię bezstronności objaw ionego s ą ­
d u ,  zwyczaj ten je d n a k  d o tą d  w piśmiennictwie 
naszem  zap row adzony  jeszcze  nie zo s ta ł— pomi­
mo, z’e nie brak  godnych  n aś ladow an ia  p rz y k ła ­
d ó w .—  P an  K raszew ski jaw n ie  w listach swoich 
do  gazet tu te jszych  p isyw anych , lub też w innych  
a rtyku łach , ogłasza bezstronne, pełne sumiennej 
p ra w d y  i głębokiego znaw stw a zdania  swoje i o- 
pinje, tak co do u tw o ró w  piśraienictwa ja k o  i ró ­
żnych  kwestji  społecznych. Nie brak  i innych  r ó ­
wnie pow ażnych  przyk ładów ; pomimo tego j e ­
d n ak  wiele sp o ty k a m y  recenzji oznaczonych  li te r­
kam i lub  znaczkami, co tak  w yg ląda , j a k  g d y b y  
a u to r  a r ty k u łu  w stydz ił  się sam ob jaw ionych  
w  nim opinji. Ale mniejsza o to, niechz’e ju ż  tak  
będzie d o p ó ty ,  dopók i się nie s tanie  inaczej; c h o ­
ciaż może w tern nie żleby było naś ladow ać  F r a n ­
cuzów, k tó rzy  każdy  a r ty k u ł  całem nazwiskiem 
p o d p isu ją .  Uwagi te robię ty lko  przy okazji w sil- 
nein przekonaniu , że nie są  zbyteczne, bynajmniej 
je d n a k  nie m yślę  s to sow ać  ich do a r tyku łu  o.któ­
ry m  wspom niałem  wyżej, a lbowiem p. A. nie miał 
bez w ątp ien ia  zam iaru  uw łaczania  pamięci tak  p e ł ­
nego zdolności m łodego wieszcza naszego, E d ­
m u n d a  W asilew sk iego , ani z resz tą  zdanie p. S. o 
w a r to śc i  u tw o ro w  poe tycznych  W asilew skiego, 
nie je s t  bezw zględnie  n iespraw ied liw e , ale g łó ­
wnie biorę pióro do ręki d la  w ykazania  w ą tp l i ­
wości n iek tó ry ch  zdań, w dobre j zapew ne  wierze j

przez recenzen ta  w ygłoszonych , a nie je d n o k ro t ­
nie ju ż  przez innych  objaw ianych . Recenzja p. S. 
nie by ła  n a cech o w an ą  najmniejszą osobistością, i 
mnie także uchow aj Boże od niej, sądzę naw et,  że  
p. S. życzliwie pos tępek  mój oceni, p rzekonaw szy  
s ięrów uież , że p o w o d o w an y  jes tem  g lęb ck iem ty l­
ko przekonaniem; to le ranc ja  zdań  je s t  podobną  
to lerancji  religji, a na tem po lu  nikt gwałtem lub 
obrazą  zwyoięztwa nie odniesie.

O tóż p. S. w kry tycznym  a r ty k u le  swoim, s t a ­
nowczo zaliczył W asilew skiego  do naś ladow ców  
Mickiewicza, i to do naś ladow ców  niefortunnych, 
jakiemi byw ają  najczęściej w szyscy  naśladow cy; 
zarzuca mu przesadę , dziwactwo formy, niewła­
ściwość w yrażeń , a głównie że wieszcz ten ua  
sm u tn ą  śpiew a nutę, błąka się w chaosie o g ó l­
n y ch  pom ieszanych  wrażeń, i plącze n ad  po s tra -  
danein uro jonem  szczęściem, nazyw ając  g łęboką 

Rozpacz poety , j a k a  tchnie  we w szystk ich  prctwie 
u tw o rach  jeg o ,  zw yczajnym  ok lepanym  tematem.

; R adzi więc k ry ty k  zw olenn ikom  Apollina na za- 
i wsze tem at teu  porzucić, a dostarczać  czegoś ży- 
1 wolniejszego, posilniejszego d la  ducha. —  Cier- 
s pienia takie, zdaniem p. S , każdy z nas p rzecho- 
j dził w dw udzies tym  roku  życia, i d la  tego na za- 
j wód nadziei, n iestałość kobiety, egoizm św iata , 

oboję tność  ludzi, poetom  narzekać  ju ż  nie nale­
ży. —  T a k ą  to  j e s t  mniej więcej o snow a  z a rz u ­

t ó w  szanow nego  k ry ty k a  Gazety  W arszaw sk ie j  
W asilew sk iem u poczynionych , i sm utne sp raw ia  
uczucie każdemu, kto ty lko miał w ręku  u tw o ry  
tego prawdziwie poetycznój d u szy  pisarza. N ie­
szczęśliwy W asilew ski, z najtk liw szem  u s p o s o ­
bieniem serca, k tó ry  j a k  sam o sobie powiada: 

,.Zbyt byłem czuły,
Każdy liść suchy wśród trawek kobierca,
Kai da łza życie mi truły, 

doznał o k ropnego  zaw odu w  n a jd ro ższy ch  d la  
każdego  uczuciach, zawód taki zawsze boleśnie 
rani człowieka, n ie jednego  zabija, lub  n a  całe ży- 

-cie fa ta lny  w p ły w  wywiera. —  W asilew ski był 
p o e tą  i uieszczęście sw oje g łęboko  ueztił, bolało  
go ono przez całe życie jego i boleść  ta  oddz ia ła ­
ł a  na u tw o ry  m łodego wieszcza. O d pierwszej do 
ostatniej k a r ty  przebija  się ona wszędzie nie śm ie­
szna , m anierow a, wm awiana, ale tak  samo g łębo ­
ka  i p raw dz iw a  j a k  ta  k tórej doznaw ał G ustaw  
Mickiewicza, jeżeli zaś nie takim od m a lo w an a  ta-

Magdeburgskie Towarzystwo ubezpieczenia

Odwołując się do poprzednich ogłoszeń, ma zaszczyt podać do wiadomości publicznej rolniczej w Kró­
lestwie, iż w b. r. również podejmuje się ubezpieczenia wszelkiego rodzaju ziemiopłodów od klęski gradobicia 
i że swemi ajentami jcneralnetni ustanowiło: w Warszawie dom handlowy Kronenberg, Nelkenbaum i spółka, 
pod Nrem 614b przy ulicy Wierzbowej, dla gubernji Augustowskiej, Płockiej Lubelskiej i Warszawskiej z wy­
jątkiem powiatów: Wieluńskiego i Piotrkowskiego; w Krakowie zaś p. Antoniego Hoeizel, dla gubernji Radom­
skiej, oraz dla powiatów Wieluńskiego i Piotrkowskiego w guberąji Warszawskiej.

Nazwiska i miejsca mieszkania ajentów specjalnych:
W  G t l B E I t M J I  lV A K S jiR A W S Ii lE J .

P. Kronenberg Nelkenbaum i comp. w Warszawie.
„ Dr. Fr. Betzhold —
,, Teodor Hertz —
„ Jakowichi w Mińsku
„ A. Bein w Sierżtii.
,, H. Borthóis w Łodzi.
„  Djonizy FurSt w Łęczycy.
„ S. Galewski w Kutnie.
j, H. D. Bock W Włocławku.
„ M. Lewiński — :
„ Leon Buksaktiwski w Nieszawie.
„ Roman Dutkiewicz w 'Krośniewicach.
,, G. Buble i comp. w Kaliszu.
y, Władysław Ginter w Turku.
,} Edward Hoffmann w Hermanowie.
,, Ignacy Szczeciński w Łowiczu.
„ Karol Ginter w Koninie.
„ Florjan Niedomański w Kole.
„ J. W. Wolkoicicz w Sieradzu.
„ J. Cohn w Wieluniu.
„ J. Feigenblatt w Częstochowie,
,, Hugo Gerlach w Kruszynie.
„ J. Frydrych W Piotrkowie Tryb.
» Olszewski w Kawie.

W  K l B i : n \ J I  P Ł O C K I E J .
■ ■J°h. Gutekunst w Płocku.

,, S. Rosen w Wyszogrodzie.
,, St. Niedziałkowski w Pułtusku.

Ka ’ol Jcromin w Przasnvszu.

W O I B K R X J I  A V t t t i S T O W S H l E J .
P. Fijałkowski w Augustowie.
„ F. Sokołowski w Łomży.
„  W. Stoermer w Sejnach,

B. Drewes w Suwałkaćh,
,, S: Bómasż w'Kalwargt.
„ Michał Zabłocki w Marjampolu.

«  G U B E I I K J I  R A D O M S K I E J .
P. Wentzel w Radomiu.
,, D. Słomnicki w Działoszycach.
,, J. Nieczulski w Miechowie,
., J. Wisniewski w Klimouto wie.
,, Joh. Weirauch w Sandomierzu.
,, Karol Ilerbmg W Dpatowre.
., Roman Frantz w Końskich.
„ J. Marczewski w Opoczaie.
„ R. Kossuth w Olkuszu.
,, Iluckebeil w Tilicy.
,,-G. Kruger w Żarkach.
„ Leon Możdżeński w Kielcach.
„ Jan Żelazowski w Stopnicy.

W  H U B E R W J I  l u b e l s k i e j .
P. Stan. Białostocki w Siedlcach.
„ L Knoll i comp. w Lublinie.
„ Korytysiski w Hrubieszowie.
,, H Dąbrowski w Janowie Ordyn.
„ P. Zucker w Zamościu.
„ A Michałko w Krasnostawle.

(Ner 1 6 7 .-2 . )

| len tem  ja k  w poem acie  W ielk iego  mistrza, to  p o ­
chodzi z różnicy zachodzące j  pom iędzy uzdoln ie­
niem u ta len to w an eg o  a  genialnego poe ty . l i n o -  
żnaż mieć za złe W asilew skiem u, że nie nucił pie­
śni na w esołą  nutę? je m u  k tó rego  żadne ogniwo 
szczęścia nie wiązało d o ż y c ia ,  k tórego  zrozpa- 
czenie, p rzerażające, prawdziwe, doszło aż do tak 
w yraźnego  przeczucia śmierci, k tó rą  sobie p rze ­
powiedział? O! to cokolwiek niesprawiedliw ie, bo 
cierpienia i nieszczęścia W asilew skiego  nie były  
ja k  j e  p. S. nazyw a urojone, ale niestety! aż nad­
to prawdziwe.

Ostrzeżenia, ażeby  młodzi poeci nasi nie pi­
sali o swej miłości, cierpieniach, i nie p ro d u k o ­
wali w u tw o rach  sw ych , wewnętrznego  s tanu jdu-  
szy, niejednokrotnie  przez teraźniejszych recen­
zentów robione były. T e n  tem at ju ż  o k lepany ipo -  
w iad a ją  oni, a za nimi pow tarza  p. S.

D obrze  więc, skoro  szanow ni recenzenci, z a ­
b raniają  m łodym  po e to m  czerpać na tchn ien ie  
w duszy, niechże im w skażą  to  nowte źródm , 
z k tó rego  czerpać  powinni;— mnie się zdaje, że te -  
m a t zabraniauy , ja k o  prawdziwie se rcow y, j e s t  
n iew yczerpanym , i byle ty lko  poeta  posiadał ge- 
n jusz a przynajmniej ta len t  znamienity, tem at teu  
nie będzie, oklepanym , j a k  nie by ł mm wówczas, 
k iedy  go używ ał Mickiewicz, choć  przed tym  mi­
strzem wielkim na tenże sam tem at śpiewali P e- 
t ra rk a  i T a s s o ;— nie trafne  są więc p rzygany  sza- 
u o w s y c h  recenzentów  i nie do  nich należy w s k a ­
zyw ać  młodym wieszczom zkąd  natchnienie  czer­
pać  mają. Czyta jąc  zaś zabaw ne takie n a p o m n ie ­
nia, mimowolnie przychodzi na myśl, czy n a p o ­
minający nie, chcą  czasem, ażeby młodzi poeci na­
si ponas tra ja l i  lutnie swoje, na s tró j Molskiego, 
a lb o  naw et Krasickiego. ( d . n .)
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L iteratura Per)udyczaia.
Gazeta W a rsza w ska  poda je  opis bibljograficzny 

p rzedrukow anej  teraz w  P a ry żu ,  a pop rzedn io  w y­
danej w  Lyonie  1590 r. b roszurk i tłóm aczonej 
z polskiego o zwycięztw ie J a n a  Zamoyskiego n a d  
"Turkami i T a ta ram i.

W  Gazecie C o d zien n e j czy tam y da lszy  ciąg 
’rozbioru C yg a n ó w , z K urjera  dow iadu jem y się 
o saezkaćh  francuzk ich  zw anych  m adera ,  na  dz i­
sie jszą porę najp rak tyczn iejszych , sp rzedaw anych  
po cenach dziś u nas  n iep rak tycznych , a w  W ar-  
schauer Z e i tu n g  znajdu jem y, oprócz  dokończenia 
S c en y  na ba In, k ró tk ą  wiadomość o H e n ry k u  
H erzu .
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ETABUSSEMENT HGRTISOLE
•Mung et OułUemain a Breslau,

Wicbaelis-Strasse Mr 5, Coinptoir. Ohlaner- 
Sti-asse Kr SS.

Nous avoDs 1'honneur de recoramender amateurs aux 
(de jardins notre etablisseraent Plus hautes nouvau- 
tes, plantes de serre chaude et de boudoir. Plantes 
pour partei're, igraude collection de Begonia etc. Prix 
modere A cause des rapports directs de la France, la 
Belgique et l ’AngLeterre. Einb allage soigueusemet faiie.

(Ner 169.—-2 .)

Znany od  la t  kilkunastu  
3 Ł -  y

na aa wazę wygubiający nagniotki, be* użycia 
ostrych narzędzi,

nabyć można każdego czasu w składzie rozmaitości 
Piotra Dąbrowskiego dawniqj M. Konopackiego, przy 
ulicy Krakowskie Przedmieście Nro 385, obok kościo­
ła XX. Karmelitów. (Nr 170. 2.)

PRZYJECHALI DO WARSZAWY
Brzeski Stanisław ob. z Kobylina 556.— Chómiński 

Władysław ob. z Lubartowa nr ł54J. — Grabówiecki 
Antoni oby. z Rudnika nr 471. — Lesieski Adańi oby. 
z Jabłoni nr 556.-—Łabuński Mikołaj ob z Dynebne- 
ga nr 415. — Rbściszewski Karol ob. Kosina nr 625.—  
Wodzyński Władysław ob. 'z Stępowa nr 414 -—Breza 
Józef oby. z Paryża nr 1580.— Hiabia Tołstoj Dymitey 
-rzeczywisty radca stanu </. Paryża nr 41 4. Prószko 
Jan oby. z Lipska nr 601.

WYJECHALI .Z WARSZAWY.
Bulhann Jerzy oby. do Grodna. —Hendrików Miko- 

łty hrabia do Moskwy.— Karłowicz Konstanty oby. do 
Grodna.<—: Zabiełło Ignacy dymisjonowany sztahsdta- 
pitan do Radomia. — Drohojewski Władysław ob. do 
Paryża — Okołowicz Mikołaj radca kolegialny do Pa­
ryża.— Skrzyńska Julja ob. do Krakowa."

T E A T R  ROZM AITOŚCI. Jutro: W ię zy .
W Drukarni J. (Jngra — Wolno drukować — Warszawa dnia 10 (22) Maja 1859 r . — Starszy C e n z o r ,Y. SobieszczańsUi.


